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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W od­da­li roz­le­gło się ryt­micz­ne bi­cie w bęb­ny. Jak na dany sy­gnał za­pa­lił się naj­pierw je­den re­flek­tor punk­to­wy, po­tem ko­lej­ne skie­ro­wa­ne na sce­nę po­środ­ku otwar­tej prze­strze­ni w cen­trum kom­plek­su re­kre­acyj­ne­go.


  Gło­śny aplauz se­tek go­ści po­wi­tał ze­spół ta­necz­ny ho­te­lu Mau Loa Maui.


  Ka­la­ni Bi­shop, za­fa­scy­no­wa­ny peł­ny­mi gra­cji ru­cha­mi tra­dy­cyj­nych ha­waj­skich tan­ce­rzy i tan­ce­rek, ob­ser­wo­wał po­czą­tek wi­do­wi­ska ukry­ty w cie­niu, w rogu dzie­dziń­ca. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że zgro­ma­dził naj­lep­szych wy­ko­naw­ców na wy­spie. W jego ho­te­lu wszyst­ko było naj­lep­sze.


  Ho­tel Mau Loa Maui na wy­spie Maui, dru­giej co do wiel­ko­ści wy­spie ar­chi­pe­la­gu Ha­wa­jów, ofe­ro­wał wa­ka­cje ma­rzeń, a jed­ną z głów­nych atrak­cji było luau, za­ba­wa po­łą­czo­na z tań­ca­mi i ko­la­cją zło­żo­ną z tra­dy­cyj­nych ha­waj­skich po­traw.


  Go­ście sie­dzie­li na po­dusz­kach roz­ło­żo­nych na tra­wie, przy ni­skich sto­łach oka­la­ją­cych sce­nę. Po za­cho­dzie słoń­ca te­ren oświe­tla­ły po­chod­nie. Ich mi­go­tli­we świa­tło rzu­ca­ło ta­jem­ni­cze cie­nie na twa­rze tan­ce­rzy, mu­zy­ków oraz wi­dzów.


  Wła­śnie roz­po­czął się so­lo­wy wy­stęp jed­nej z tan­ce­rek. Kal uśmiech­nął się na wi­dok naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, La­na­ki­li Hale. Jej uro­da za­pie­ra­ła dech w pier­siach. Dłu­gie czar­ne fa­lu­ją­ce wło­sy ka­ska­dą spły­wa­ły na zło­ci­sto­brą­zo­we ra­mio­na i ple­cy. Na gło­wie mia­ła wie­niec z kwia­tów plu­me­rii, te same kwia­ty ozda­bia­ły jej prze­gu­by i kost­ki u nóg. Ubra­na była w spód­nicz­kę z dłu­gich li­ści kor­dy­li­ny krze­wia­stej, przez któ­re od cza­su do cza­su mi­ga­ło na­gie udo, i krót­ki ja­skra­wo­żół­ty sta­ni­czek opi­na­ją­cy wy­dat­ne pier­si.


  Lana była nie tyl­ko wy­bit­ną tan­cer­ką, lecz wy­so­kiej kla­sy spe­cja­list­ką od tań­ca za­rów­no tra­dy­cyj­ne­go, jak i no­wo­cze­sne­go, ab­sol­went­ką Wy­dzia­łu Tań­ca Uni­wer­sy­te­tu Ha­waj­skie­go.


  Kie­dy Kal po raz pierw­szy zo­ba­czył jej wy­stęp w po­bli­skiej La­ha­inie, wie­dział, że chce ją za­trud­nić u sie­bie jako głów­ną cho­re­ograf­kę.


  Lana oka­za­ła się oso­bą peł­ną sprzecz­no­ści, bar­dzo spraw­ną fi­zycz­nie, bar­dzo wy­trzy­ma­łą, a jed­no­cze­śnie bar­dzo sek­sow­ną i ko­bie­cą. Była uta­len­to­wa­na, in­te­li­gent­na i dow­cip­na, i mia­ła wła­sne zda­nie, któ­re­go nie bała się bro­nić.


  Ile razy wi­dział ją tań­czą­cą, ogar­nia­ło go zmy­sło­we pod­nie­ce­nie. I fru­stra­cja.


  Uni­kał jak ognia an­ga­żo­wa­nia się w sta­ły zwią­zek, mał­żeń­stwo, ro­dzi­nę, a Lana chcia­ła albo wszyst­kie­go, albo ni­cze­go. Zbyt ce­nił so­bie ich przy­jaźń, aby ry­zy­ko­wać jej utra­tę.


  Będą więc przy­ja­ciół­mi i na tym ko­niec. Gdy­by tyl­ko mógł prze­ko­nać o tym wła­sne cia­ło!


  W fi­na­le do so­list­ki do­łą­czy­ły inne tan­cer­ki, a gdy ta­niec do­biegł koń­ca, na sce­nę we­szli męż­czyź­ni, dziew­czy­ny zaś uda­ły się za ku­li­sy prze­brać się do na­stęp­ne­go nu­me­ru.


  W Mau Loa Maui wi­dzo­wie po­zna­wa­li całą hi­sto­rię tań­ca hula i pie­śni mele, zmia­ny sty­lu i stro­ju. Kal chciał za­ofe­ro­wać tu­ry­stom nie ła­twą cu­kier­ko­wą roz­ryw­kę, lecz wi­do­wi­sko ar­ty­stycz­ne na naj­wyż­szym po­zio­mie. Pra­gnął, aby do­ce­ni­li dzie­dzic­two kul­tu­ro­we wysp.


  – Za­słu­gu­je­my na po­chwa­łę, sze­fie?


  Kal na­tych­miast roz­po­znał ni­ski zmy­sło­wy głos Lany. Jako cho­re­ograf­ka i so­list­ka nie bra­ła udzia­łu we wszyst­kich tań­cach.


  – Więk­szość ze­spo­łu bez­względ­nie tak. Na­to­miast Alek chy­ba nie jest dziś w naj­lep­szej for­mie, praw­da?


  Lana od­wró­ci­ła gło­wę i chwi­lę ob­ser­wo­wa­ła męż­czyzn na sce­nie.


  – Ma kaca – stwier­dzi­ła. – Sły­sza­łam, jak pod­czas pró­by opo­wia­dał ko­le­gom o noc­nej ba­lan­dze. Zmy­ję mu gło­wę. Żad­ne­go im­pre­zo­wa­nia przed wy­stę­pem.


  To była jed­na z ich cech wspól­nych, na któ­rych opie­ra­ła się ich przy­jaźń – obo­je byli per­fek­cjo­ni­sta­mi.


  Kal jed­nak po­tra­fił wy­go­spo­da­ro­wać dla sie­bie tro­chę wol­ne­go cza­su, na­to­miast Lana cały wy­si­łek sku­pia­ła na pra­cy. Mu­sia­ła, ina­czej ni­g­dy nie osią­gnę­ła­by tego, co osią­gnę­ła. Aby wy­do­być się z bie­dy i zre­ali­zo­wać za­mie­rzo­ny plan, po­trze­ba siły i sa­mo­za­par­cia. Jej nie bra­ko­wa­ło ani jed­ne­go, ani dru­gie­go.


  Kal lu­bił cza­sa­mi wy­tknąć jej ja­kieś nie­do­cią­gnię­cie po to tyl­ko, by móc się przy­glą­dać, jak po­licz­ki jej czer­wie­nie­ją, noz­drza się roz­sze­rza­ją, a pier­si osło­nię­te żół­tym sta­nicz­kiem wzno­szą się i opa­da­ją z gnie­wu.


  – Wszy­scy inni są na me­dal – do­dał, aby ją po­cie­szyć. – Do­bra ro­bo­ta.


  Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach i bar­kiem trą­ci­ła go w ra­mię. Nie na­le­ża­ła do osób wy­lew­nych. Cza­sa­mi tyl­ko, gdy mia­ła ja­kieś zmar­twie­nie, pro­si­ła, aby Kal ją przy­tu­lił. Chęt­nie trzy­mał ją wte­dy w ob­ję­ciach, aż po­czu­ła się le­piej. Ale to było wszyst­ko, na co mu po­zwa­la­ła.


  Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że gdy­by za­czął się do niej przy­sta­wiać, do­stał­by od­pra­wę. Więk­szość ko­biet, ja­kie spo­tkał na Maui, do­sko­na­le wie­dzia­ła, jaką ma po­zy­cję i co z nie­go za ziół­ko, i ro­bi­ła wszyst­ko, aby tyl­ko się do nie­go zbli­żyć. Lana ze swo­im trzeź­wym roz­sąd­kiem sta­no­wi­ła miłą od­mia­nę.


  Na sce­nie zno­wu po­ja­wi­ły się dziew­czy­ny, tym ra­zem ubra­ne w spód­ni­ce z li­ści, biu­sto­no­sze z po­łó­wek ko­ko­sa i ogrom­ne wień­ce. Kal za­wsze się za­sta­na­wiał, jak w tym stro­ju moż­na po­ru­szać się w ta­kim obłęd­nym tem­pie.


  – Mamy dziś do­brą wi­dow­nię – stwier­dzi­ła Lana.


  – W nie­dzie­lę wie­czo­rem za­wsze wszyst­kie miej­sca są wy­prze­da­ne. Tu­ry­ści wie­dzą, że tu zo­ba­czą naj­lep­sze luau na wy­spie.


  Pod­czas gdy Lana przy­glą­da­ła się wy­stę­po­wi, Kal, tro­chę już znu­dzo­ny spek­ta­klem, sku­pił uwa­gę na niej. Wcią­gnął w noz­drza woń kwia­tów plu­me­rii zmie­sza­ny z za­pa­chem bal­sa­mu ko­ko­so­we­go, ja­kie­go Lana uży­wa­ła, i po­my­ślał o wspól­nych wie­czo­rach przy su­shi.


  Spę­dza­li z sobą dużo wol­ne­go cza­su.


  Kal uma­wiał się z dziew­czy­na­mi, Lana rów­nież rand­ko­wa­ła, ale nic z tego nie wy­ni­ka­ło. W jego przy­pad­ku była to świa­do­ma stra­te­gia, w jej wi­nien był fa­tal­ny gust do męż­czyzn. Ni­czym ma­gnes przy­cią­ga­ła do sie­bie roz­ma­ite­go ro­dza­ju ofer­my ży­cio­we. Naj­czę­ściej więc zda­ni byli na sie­bie. Ro­dzi­na Kala miesz­ka­ła na wy­spie Oahu, Lana ze swo­ją mia­ła bar­dzo luź­ny kon­takt. Cza­sa­mi tyl­ko od­wie­dza­ła sio­strę, Mele, i jej ma­lut­ką có­recz­kę, Ake­lę, ale za­wsze wra­ca­ła stam­tąd w po­nu­rym na­stro­ju.


  – Masz już ja­kieś pla­ny na Boże Na­ro­dze­nie? – za­py­tał Kal znie­nac­ka.


  Do świąt zo­stał jesz­cze mie­siąc, ale czas szyb­ko pły­nie.


  – Ra­czej nie – od­par­ła. – Wiesz, jaki w tym okre­sie pa­nu­je ruch. Przy­go­to­wu­je­my pie­śni bo­żo­na­ro­dze­nio­we i kil­ka no­wych tań­ców, a to ozna­cza in­ten­syw­ne pró­by. Na­wet bym się nie od­wa­ży­ła wziąć urlo­pu. A ty?


  – Też ni­g­dzie się nie wy­bie­ram, będę czu­wał nad tym, aby nasi go­ście spę­dzi­li świę­ta jak w domu. Masz ocho­tę kon­ty­nu­ować tra­dy­cję i w Wi­gi­lię zjeść ze mną su­shi przy ko­min­ku i wy­mie­nić się pre­zen­ta­mi? – Lana kiw­nę­ła gło­wą. – To je­ste­śmy umó­wie­ni.


  Ode­tchnął z ulgą. Nie wy­obra­żał so­bie, co by zro­bił bez Lany. Gdy­by kie­dyś zna­la­zła męż­czy­znę swo­ich snów, za­ło­ży­ła ro­dzi­nę i za­czę­ła ży­cie z dala od Mau Loa, zo­stał­by sam jak pa­lec.


  Nie­daw­no się do­wie­dział, że jego brat, Mano, za­twar­dzia­ły ka­wa­ler, żeni się i wkrót­ce zo­sta­nie oj­cem. Nie, nie, nie spo­dzie­wał się, aby jemu zda­rzy­ło się coś po­dob­ne­go, cho­ciaż…


  Ale Lana za­słu­gu­je na coś wię­cej niż su­shi z nim w Wi­gi­lię. Za­słu­gu­je na upra­gnio­ną ro­dzi­nę. Wie­dział, że mia­ła trud­ne dzie­ciń­stwo i zda­wał so­bie spra­wę, że ma­rzy o ro­dzi­nie, ja­kiej ni­g­dy nie mia­ła. A on? On bę­dzie mu­siał so­bie po­ra­dzić z sa­mot­no­ścią i za­zdro­ścią.


  Obej­rzał się i zo­ba­czył, że Lana stoi opar­ta o ścia­nę. Wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną.


  – Do­brze się czu­jesz? – za­nie­po­ko­ił się.


  – Tak, tak – od­par­ła, nie pa­trząc na nie­go, tyl­ko na sce­nę. – Mia­łam wy­czer­pu­ją­cy dzień. Pój­dę się prze­brać. Masz ocho­tę na póź­ną ko­la­cję po spek­ta­klu?


  – Tak. – Te­raz do­pie­ro uświa­do­mił so­bie, że na­wet nie pa­mię­ta, kie­dy ostat­ni raz coś jadł.


  – Za pół go­dzi­ny w ba­rze, do­brze? Opo­wiesz mi swo­je wra­że­nia z dzi­siej­sze­go show.


  – Ja­sne.


  La­na­ki­la uda­ła się do swo­je­go apar­ta­men­tu w naj­dal­szej czę­ści ho­te­lu. Ho­tel był jej do­mem. Kal nie­daw­no skoń­czył bu­do­wę wła­snej wi­lii – czte­ry sy­pial­nie, ogrom­na kuch­nia, ga­raż na trzy sa­mo­cho­dy i ba­sen – po dru­giej stro­nie pola gol­fo­we­go i za­pro­po­no­wał, aby za­ję­ła apar­ta­ment po nim.


  Chęt­nie sko­rzy­sta­ła z ofer­ty. Pra­co­wa­ła do póź­na i czę­sto była zbyt zmę­czo­na, aby je­chać do wy­naj­mo­wa­ne­go miesz­ka­nia w od­le­głym Ka­ha­ku­loa. Osta­tecz­nie zre­zy­gno­wa­ła z nie­go, me­ble sprze­da­ła i prze­pro­wa­dzi­ła się tu­taj.


  Otwo­rzy­ła drzwi kar­tą i we­szła do środ­ka. Za­pa­li­ła świa­tło, prze­szła przez aneks ku­chen­ny i po­kój dzien­ny do sy­pial­ni z wi­do­kiem na oce­an. Prze­bra­ła się w dżin­sy i tank top, wró­ci­ła do po­ko­ju dzien­ne­go, gdzie przed wy­stę­pem zo­sta­wi­ła te­le­fon.


  Na wy­świe­tla­czu prze­czy­ta­ła: jed­no nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nie i jed­na wia­do­mość gło­so­wa. Spraw­dzi­ła, kto dzwo­nił. Ko­mi­sa­riat po­li­cji z Maui. Ser­ce w niej za­mar­ło. Nie! Zno­wu? Tyl­ko nie to!


  Oj­ciec Lany, wiecz­nie wda­ją­cy się w ja­kieś awan­tu­ry, oraz jej star­sza sio­stra Mele byli no­to­wa­ni przez po­li­cję i te­le­fo­ny z ko­mi­sa­ria­tu nie na­le­ża­ły do rzad­ko­ści.


  Mat­ka zmar­ła, kie­dy Lana była ma­lut­kim dziec­kiem. Oj­ciec za­ła­mał się i roz­pił. Kło­pot po­le­gał na tym, że kie­dy pił, sta­wał się agre­syw­ny. Ni­g­dy nie pod­niósł ręki na dzie­ci, ale w ba­rze wda­wał się w bój­ki i po­li­cja mu­sia­ła in­ter­we­nio­wać.


  Lana sta­ra­ła się być wzo­ro­wą cór­ką. Już jako mała dziew­czyn­ka za­in­te­re­so­wa­ła się tań­cem, a oj­ciec, jak każ­dy Ha­waj­czyk, uwa­żał, że na­le­ży kul­ty­wo­wać ro­dzi­mą tra­dy­cję. Ni­g­dy nie pa­trzył na nią z taką dumą, jak wte­dy, gdy tań­czy­ła.


  Mele była jej prze­ci­wień­stwem. Uzna­ła, że sko­ro cią­gle wpa­da w ta­ra­pa­ty, może się za­ba­wić przy oka­zji. Rand­ko­wa­ła z każ­dym chło­pa­kiem, jaki się na­wi­nął, i na złość ojcu uni­ka­ła Ha­waj­czy­ków. Kie­dy w koń­cu zwią­za­ła się z Ha­waj­czy­kiem, jej wy­bór padł na naj­gor­sze­go kan­dy­da­ta z moż­li­wych. Tua Ke­awe już wów­czas za­darł z pra­wem. Gdy się po­zna­li, za­wie­rał po­dej­rza­ne trans­ak­cje z tu­ry­sta­mi, a po­tem było co­raz go­rzej.


  Lana prze­sta­ła od­wie­dzać sio­strę, kie­dy przy­jeż­dża­ła z col­le­ge’u, bo Mele była za­wsze albo pi­ja­na, albo odu­rzo­na nar­ko­ty­ka­mi.


  W ze­szłym roku, kie­dy Mele zo­rien­to­wa­ła się, że jest w cią­ży, od­sta­wi­ła al­ko­hol i nar­ko­ty­ki. Ake­la uro­dzi­ła się zdro­wa. Nie­ste­ty wkrót­ce po­tem Mele wró­ci­ła do na­ło­gu. Lana, któ­ra ma­rzy­ła o dziec­ku, uwiel­bia­ła sio­strze­ni­cę, lecz nie­wie­le mo­gła zro­bić. Każ­da in­ter­wen­cja po­li­cji gro­zi­ła bo­wiem wkro­cze­niem do ak­cji opie­ki spo­łecz­nej i prze­ka­za­niem dziec­ka ro­dzi­nie za­stęp­czej. Poza tym Lana wciąż mia­ła na­dzie­ję, że Mele od­bi­je się od dna.


  Lana nie mó­wi­ła Ka­lo­wi o Mele i jej kło­po­tach z pra­wem. Wsty­dzi­ła się, bo on po­cho­dził z bo­ga­tej sza­no­wa­nej ro­dzi­ny ho­te­lar­skiej z Oahu, a ona, cóż… Jej ro­dzi­ną ra­czej trud­no było się chwa­lić.


  Wpa­tru­jąc się w ekran ko­mór­ki, mia­ła prze­czu­cie, że tym ra­zem Mele wpa­ko­wa­ła się w po­waż­ne ta­ra­pa­ty. To mu­sia­ło się stać, prę­dzej czy póź­niej.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i na­ci­snę­ła kla­wisz, aby od­słu­chać na­gra­ną wia­do­mość.


  – Aresz­to­wa­li nas, Tuę i mnie. Przy­jedź i wy­do­bądź nas stąd. Cała spra­wa jest dęta. Za­sta­wi­li na nas pu­łap­kę! Pu­łap­kę! – wy­krzy­cza­ła Mele.


  Lana wes­tchnę­ła cięż­ko. Cze­ka ją ko­lej­na noc­na wi­zy­ta w ko­mi­sa­ria­cie i wpła­ce­nie ko­lej­nej kau­cji.


  Przed­tem jed­nak po­sta­no­wi­ła za­dzwo­nić na po­li­cję. A nuż spra­wa jest nie­ak­tu­al­na?


  – Mówi Lana Hale. Mia­łam te­le­fon od sio­stry, Mele Hale, w spra­wie kau­cji – po­wie­dzia­ła po­li­cjant­ce, któ­ra ode­bra­ła te­le­fon.


  Na­stą­pi­ła prze­rwa. W tle sły­chać było stu­ka­nie w kla­wia­tu­rę. Naj­wy­raź­niej po­li­cjant­ka spraw­dza­ła coś w kom­pu­te­rze.


  – Łą­czę z ofi­ce­rem dy­żur­nym.


  – Wood. Słu­cham.


  – Mówi Lana Hale. Sio­stra, Mele Hale, na­gra­ła mi wia­do­mość. Pro­si, abym przy­je­cha­ła i wpła­ci­ła kau­cję. Chcia­łam po­znać wię­cej szcze­gó­łów.


  – Zga­dza się – od­parł po­li­cjant po chwi­li na­my­słu. – Pani sio­stra i szwa­gier zo­sta­li dziś aresz­to­wa­ni za po­sia­da­nie nar­ko­ty­ków z za­mia­rem ich roz­pro­wa­dza­nia. Usi­ło­wa­li sprze­dać he­ro­inę agen­to­wi po cy­wil­ne­mu.


  Lana zdu­si­ła w so­bie jęk de­spe­ra­cji. Sy­tu­acja wy­glą­da po­waż­niej, niż są­dzi­ła. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że sio­stra z mięk­kich nar­ko­ty­ków prze­rzu­ci­ła się na twar­de.


  – Ile wy­no­si kau­cja? – za­py­ta­ła.


  – Sio­stra po­da­ła pani błęd­ne in­for­ma­cje. Nie wy­zna­czo­no kau­cji ani za nią, ani za jej part­ne­ra. Obo­je zo­sta­li za­trzy­ma­ni na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. W po­nie­dzia­łek rano pani Mele Hale spo­tka się z ad­wo­ka­tem z urzę­du, a po­tem od­bę­dzie się roz­pra­wa.


  Nie­do­brze.


  – Kto bę­dzie sę­dzią?


  – Sę­dzia Kona, je­śli się nie mylę.


  Tym ra­zem Lana nie zdo­ła­ła zdu­sić jęku. Sę­dzia Kona był zna­ny z ul­tra­kon­ser­wa­tyw­nych po­glą­dów i su­ro­wych za­sad. Poza tym nie to­le­ro­wał ma­tactw. Mele już się z nim ze­tknę­ła. Nie lu­bił re­cy­dy­wi­stów.


  Na­gle Lana przy­po­mnia­ła so­bie o Ake­li. Ser­ce w niej za­mar­ło.


  – Co z dziec­kiem? – za­py­ta­ła.


  – Pod­czas ca­łej ak­cji dziec­ko prze­by­wa­ło w fo­te­li­ku w sa­mo­cho­dzie. Spa­ło. Tra­fi­ło do po­li­cyj­nej izby dziec­ka.


  – Nie! – za­wo­ła­ła Lana. – Co mogę zro­bić? Za­bio­rę ją do sie­bie. Nie chcę, aby obcy lu­dzie się nią zaj­mo­wa­li.


  – Ro­zu­miem, co pani czu­je – spo­koj­nym to­nem od­parł po­li­cjant – ale oba­wiam się, że musi pani za­cze­kać i zło­żyć po­da­nie do sądu o przy­zna­nie pra­wa do tym­cza­so­wej opie­ki nad sio­strze­ni­cą. Pro­szę się nie nie­po­ko­ić, dziew­czyn­ka jest w do­brych rę­kach. Ma tam może na­wet lep­sze wa­run­ki niż u ro­dzi­ców.


  Pod Laną ko­la­na się ugię­ły. Mu­sia­ła usiąść na ka­na­pie. Po krót­kiej wy­mia­nie zdań po­li­cjant za­koń­czył roz­mo­wę. Lana tę­pym wzro­kiem wpa­try­wa­ła się w czar­ny wy­świe­tlacz.


  Na­ci­snę­ła przy­cisk, na ekra­nie wy­świe­tli­ła się go­dzi­na. Lana za­czę­ła in­ten­syw­nie my­śleć. Jest nie­dzie­la, śro­dek nocy. Je­śli wszyst­ko uło­ży się do­brze, ju­tro po po­łu­dniu Ake­la bę­dzie u niej.


  Na­gła per­spek­ty­wa zo­sta­nia mat­ką prze­ra­zi­ła ją, bo nie była przy­go­to­wa­na do tej roli, ale i ucie­szy­ła. Mele tra­fi do wię­zie­nia na mie­sią­ce albo na­wet lata. Ona zo­sta­nie opie­kun­ką ma­łej.


  Czy jej się to po­do­ba, czy nie, musi opo­wie­dzieć Ka­lo­wi, co się wy­da­rzy­ło. Może Kal zna ad­wo­ka­ta, któ­ry bę­dzie lep­szy od obroń­cy z urzę­du? Albo przy­naj­mniej po­mo­że jej w przy­zna­niu opie­ki nad Ake­lą?


  Lana wsta­ła z ka­na­py, wsu­nę­ła ko­mór­kę do tyl­nej kie­sze­ni dżin­sów i ze­szła do baru.


  Je­śli kto­kol­wiek może jej po­móc, to tyl­ko Kal.
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